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Różnica rang

— Coby zrobił m iody porucznik, zobaczywszy mnie w le i toalecie!
-  Stanąłby frontem  i głow ę podniósł d o  góry.
-  A stary jenera ł!
— Stanąłby fron tem  lecz gtow e spuścił!



O d  W y d a w n ic t w a
W obec niezw ykłego podniesienia się ceny p a ­

pieru i druku zm uszen i jes teśm y podnieść cenę 
naszego Pism a. O d obecnego numeru egzem plarz 
„B O C IA N A “ kosztu je

Mfcp 30.000
P om im o te j p o d w yżk i „B O C IA N “ pozosta je  

n a j t a ń s z y m  dwutygodnikiem  iilustrowanym  
w Polsce.

Ostrożnie z ogniem.
-  Czy s łyszałeś, Karolowie się rozw odzą l
-  Cóż takiego p o w o d e m ?
-  G łupstwo n a  oko, ale z  przykrem ł nas tęp­

stwami... R ozespana , pow iedzia ła  do m ęża  pani 
K aro low a: „Ty Zygmuś, um iesz  kochać, nie tak  
ja k  mój stary!...-  T ak  sobie  to wziął Karol do 
serca ,  iż za raz  nazajutrz  w niós ł sk a rg ę  rozw o­
dową.,.

-  W  takich w y p adkach  trzeba Dyć bardzo  
ostrożnymi... Znam  zdarzenie, gdzie zw ykłe  k ich­
nięcie Dyło również pow odem  rozwodu...

-  Któż kichnął, m ąż  czy ż o n a ?
-  Żadne z  nich, ale  jej kochanek  w  nocy 

w  jej sypialnym  pokoju...
-  P rzyznasz  sam , że  to przecież lekko­

m yślność  nie do darow ania ,  w ybrać  się w  za ­
loty będąc  zakatarzonym i.. .

o o

To zależy...
-  [ak m ecen as  zapafruje się  n a  sp raw ę 

ostain iego okradzenia  b a n k u ?
-  T ak  ła two odpow iedzieć się na  fo nie da, 

bo w szystko  zależy od tego, czy w  danvm  w y ­
padku  w ystępow ałbym  w  charak terze  obrońcy 
oskarżonych , czy też zastępcy strony p o s z k o d o - k  
wanej...

^  |  ; 
Nasi hotelarze.

-  lak  spało  się panu  dobrodz ie jow i?  — pyta 
ra n o  w łaścicie l hotelu  jednego z  gości.

-  W szystko  byłoby dobrze, gdyby nie te 
przeklęte p luskw y 1... Źe też pan  nie posta ra  się 
o to, aby je w ygubić!

-  Co też p a n  mówi!... ja  jestem przecież 
w iceprezesem  T ow arzys tw a  ochrony zwierząt.,.

Po powrocie z w akacyi.
-  P rezesa  dobrodzieja n ie  widziałem daw no , 

jak  i jego sz an o w n eg o  braciszka... Z apew ne 
panow ie  bawili na  w akacyach , czy wolno w ie­
dzieć g d z ie ?

-  W Mysłowicach...
-  Pow ietrze  tam d o b re ?
-  Hm...
-  To zapew ne  co  roku m ają  zam iar  tam 

sp ęd zać  w a k a c y e ?

Zmiana Patrona.
Św ię ty  Michał, były P a tron  c. k. Galicyi, 

p rzeszedłszy  z chw ilą  u padku  Ausfryi w  dobrze 
zasłużony s tan  spoczynku, pow raca , jak  się 
dowiadujemy, znow u do czynnej służby, obej­
m ując  patronat nad  k rakow sk im i kaw iarzam i, 
res tauratoram i, rzeźnikami, p iekarzam i i kupcam i, 
lak  na  początek, za ją ł  się nimi szczerze  i se r ­
decznie.

Z życia rodzinnego.
-  Podobno  zwiększyła  się  rodzina P a s k a r ­

sk ic h ?
-  T ak  jest!... R ów nocześn ie  jednak  zm nie j­

szyła się także, lecz tyłko chwilowo...
-  W  jaki s p o s ó b ?
-  P a p a  dosta ł  się do ula  n a  m iesiąc  za  

lichwę żywnościową...
-  Achał... Z apew ne wyjechał n a  św ieże  po ­

wietrze do M ysłowic?...
-  Niel... Pozosta ł  w  Krakowie, gdyż 'zm iana  

klim atu  źle w p ływ a  n a  jego zdrowie...

o - o

W strzemięźliwi.
-  Co pan  pow ie  na  to -  rzekł pan  Eleu- 

terski do pana  T rąbk i -  p ię tnaście  lat jak  
alkoholu  nie m iałem  w  ustach!

— T o  zupełnie  tak, jak  ja wody!... Raz się 
w praw dzie  zachłysnąłem  przy myciu, ale mi to, 
Bogu dzięki, ja k o ś  nie zaszkodziło...

■ 'Z '

Cnotliwa Zuzanna.
Ksiądz katecheta  w ykładał sw ym  uczennicom  

o cnotliwej Zuzannie  i lubieżnych s tarcach , pod­
n o sząc  siłę ducha, która pozwoliła  jej oprzeć 
się pokusom .

P o  lekci odzyw a s ię  p a n n a  Hela do panny 
M ani:

-  Śm iać  mi się chce z tego, co ks iądz  opo­
wiadali... Ich było trzech i jeden drugiem u prze­
szkadza ł,  bo się  zeszli razem, c iekaw a jednak 
jestem, jak  w yglądałaby  ta jej cnota, gdyby 
każdem u z  nich w yznaczy ła  była ranokę  na 
inną godzinę...

g g S S
Wytłómaczyła.

-  Dlaczego m am usiu ,  ludzie nie s ą  cali 
obrośnięci w łosam i jak  naprzykład  psy lub kon ie?

-  Aby ich golenie i strzyżenie zbyt wiele 
nie kosz tow ało  1... -  t lóm aczy m a m a  c iekaw em u 
jaslowi.

■ ■ ■

Także wynalazca.
-  Kto był ten pan  z  czerw onym  nosem , 

z którym się przed chw ilą  w i ta łe ś?
-  S ław ny  człowiek, w ynalazca  n iezaw odnego 

sp osobu  o su szan ia  piwnic...
-  W  takim razie m uszę  się  z  nim poznać, 

aby skorzystać  z  jego wynalazku!,..
-  A co  m a sz  w  p iw nicy?
-  Węgle, z iem niaki i kapustę...
-  Nic z  tegol...  On o su sza  tylko takie p i­

wnice, w  których jest wino...

'Z r

Na balu mieszczańskim.
P a n  Z. znany  dorobkiew icz i kam ienicznik  

w  Krakowie w ybrał się na  ba l i spo tkał pew nego 
zna jom ego nrzędnika  magistrackiego.

W  trakcie rozm ow y urzędnik  zw raca  panu  
Z. u w a g ę :

-  Widzi pan  tą pan ią  w  różowej s u k n i ! ?
-  Tak , a c o ?
-  Ona ślicznie tańczy tango...
-  Ale zdaje  się  p a n u ! W cale  nie jest tęga...

o-o

Mai panem  dom u

-■ r

Pijany (wraca do domu): P rzepraszam ! czij druga połowa łóżka jeszcze  wolna f

Zapytany popatrzył z w śc iek łośc ią  n a  py ta ­
jącego i rzekł:

-  T o  pan  m oże  sobie  co  rok sp ęd zać  tam 
w ak acy e  I... Nam ten m iesiąc zupełnie wystarczy...

o-o
Trudny wybór.

— Panna Lola  (do s ie b ie ) : Doprawdy jestem  
w  kłopocie, kogo  m am  w jaśc iw ie  u z n sć  za ojca 
m ojego Staszka.. .  józek  i F ranek  s ą  obaj z a ­
rów no  winni, ale to ludzie dopiero na. dorobku, 
trzeba ich za tem  na  później zostawić.,. Najlepiej 
będzie  jeżeli ten honor  spadn ie  n a  m ecenasa ,  
bo  on, jako  cz łow iek żonaty, d l a . uniknięcia 
rozgłosu nie będzie  chyba robił zbyt wielkich 
obstrukcyi IM

Złotamłodzież.
(Podsłuchane na  L inii A - B ) .

-  Czy m ogę cię prosić o  z a p a łk ę ?
-  Służę ci z  ca łą  przy jem nością!
-  Dziękuję!... Ale w  tak im  razie poczęstuj 

m nie  także i pap ie rosem , bo i cóż mi ze zapałki, 
sko ro  nie m a m  co zapalić...

Krótko i węzłowato.
-  Co pań sk i  syna lek  robi w  m ieśc ie?
-  Długi.



Z pod znaku Eskulapa.
-  D aw no już  nie w idzia łem  córeczki ko ­

chanej pani...
-  S zós ty  tydzień jak  nie opuszcza  łóżka  1
-  Cóż tak ieg o ?
-  C zerw onka  m oia  pani!
-  T o  dziw ne 1... U mojej córki kończy  się  ta 

h ts torya  najdale j  w  frzech dniach...
■ ■ ■

S ta ra  babc ia ,  ro zm aw ia jąc  z  gościem , robi 
u w a g ę :

-  Źle m i p a n  w ygląda , pan ie  Tadeuszu!,. .  
Czy m oże  co d o le g a ?

-  Katar k iszek , pani dobrodzie jko  1
-  ja k o ś  n ie  zauw aży łam , aby  p a n  k iedy ­

ko lw iek  kihał...
-  Ja n ie  k icham  n igdy!
-  Niechże pan  w  tak im  razie zażyje tabaczki, 

to p a n u  u lży ł
-  Ulżyć, ulżyła by pew nie, a le  p rzy  mojej 

s łabośc i  w ła śn ie  w sze lk ie  silnie jsze w zruszen ia  
n ie  s ą  bynajm niej w skazane.. .

Najmniejszy klub.
-  jak i  je3t najm niejszy  k lub  n a  św le c ie ?
-  T en , do k tórego należy  jeden  członek,..

' Z r

Po sezonie.
-  Jakże p a ń s tw u  posłużył pobyt w  Krynicy?
-  Żonie, córce  i mnie, doskonale!...  Żona 

s ię  k ą p a ła  i pozbyła  się  anem ii,  có rka  flirtowała 
i z łapa ła  męża, ja  z aw ar łem  k ilkanaśc ie  d o s k o ­
nałych transakcyi, n a  których zarobiłem  na  
czysto  k ilkadziesią t  milionów... Gorzej jednak  
w y szed ł  mój syn, ale  s a m  sob ie  winien, bo nie 
chciał m nie  s łuchać , choć ostrzega łem  go, że  
d am sk ie  zna jom ośc i  w  Krynicy p o w in n o  się 
robić nie tylko w  rękaw iczkach , a le  dla o s tro ­
żnośc i  i w... gum ow ych  kaloszach...

q?§5  

To I owo.
Co się  zna jdu je  n a  ca łym  św ie c ie ?

Półśw ia tek .
o  •  o

Dlaczego in te resa  kobiece  m ało  m a ją  k red y tu ?
Bo z a ra z  o g łasza ją  upad łość .

Lekka n iedyspozycja  p ana  m in is tra .
Do sek re ta rza  m in isferyalnego zg ła sza  się 

s łużący  p. m in is tra  z zaw iadom ien iem , iż jego 
p a n  nie przyjdzie dz iś  do  b iura , a le  prosi,  by 
m u  p rzys łano  papieru .

-  Minisferyalny m a  być, czy k an ce la ry jny?  -  
pyta  sekre tarz .

-  Nie, panie  sekre tarzu , klozetowy, bo  ten 
z n ich  najcieńszy!., .  —  brzm i odpowiedź.

o - o

Z by t sk rupu la tny .
-  Jakże pan i  ła sk a w a  zad o w o lo n ą  jest ze 

sw eg o  m ę ż a ?
-  P ra w d ę  pow iedz iaw szy , nie p o w innabym  

narzekać  na  n iego, gdyż nie jest  na jgorszy , ale 
nie m ogę  m u  tego darow ać , że  zanad to  p rzej­
m uje  się  sw e m  u rzędow aniem , jak  pani wie, 
jest on u rzędnik iem  kolejowym  i pełni służbę 
przy  ruchu, lak  długo n a  kolei p an u ją  norm alne  
s tosunk i i w  domu, je s t  on zupełnie  n a  m ie.scu, 
n iech  jednak  w ybuchn ie  bezrobocie  kolejarzy, 
na tychm ias t  p rz e p ro w a d za  je i w  domu... Naj­
gorzej z a ś  z* p racą  nocną!.. .  Ma św iadec tw o  
lekarsk ie , s tw ierdza jące , że  ze w zg lędu  n a  s tan  
sw eg o  zd row ia  nie m oże  u rzęd o w ać  w  nocy 
i tem św iad ec tw em  ciągle mi św iec i  przed 
oczyma...

Zły znak.
-  I cóż pan ofiarow ał sw e j  chrzestnej ?
-  Kilka akcyi S y ndyka tu  koszykarsk iego ...
-  T o  nie dobrze  1
-  D laczego?.. .  P rzec ież  te akcye doskonale  

s to ją  1
-  T o  p raw d a ,  a le  to fatalne om en  n a  przy­

sz ło ść  1 Dopleroż to będzie  ro zd aw ała  kosze ,  gdy 
dojdzie do w ła śc iw eg o  w ieku , sko ro  już dziś 
jest ak cy o n a ry u szk ą  Syndykatu...

c w >

Z wykładu*
-  Za przyk ład  kultury i dobrego  tonu  m ogą  

n am  służyć Francuzi. T a m  naw et  m a łe  dziecko 
m ów i już po francuskul. . .

— Homer, m oi panow ie , nie żył nigdy n a  
św iecie , co jest n au k o w o  s tw ierdzonem , ale 
rów nież  je s t  leż pew nem , ze był od  urodzenia  
ślepy.

-  Jajo w łożone  w  p ia sek  na  Saharze , ugo­
tuje się  n a  tw ardo  w  ciągu  minuly. T em  sobie  
t łum aczym y, że  Arabi s iad a jąc  p o d k łada ją  nogi.

■ ■ ■

— Dawniej uży w an o  u n a s  p rzew ażn ie  t łusz­
czu w ieprzow ego, dziś  d o s ta rcza ją  go nam  A m e­
rykan ie .

■ ■ ■

M arya T e re sa  rozłożyła się w zdłuż  granicy  
Ś ląska ,  a  Fryderyk uderzył ją  w  sa m o  centrum...

Św ięty  ]an p isze  w  swej Apokalipsie, że  
„ w  n iebie  p a n o w a ła  c isza  przez  pó l godziny" , 
co jest jasnym  i niezbitym  dow odem , że  w  niebie 
b ra k  kobiet. Ż adna  z n ich  tak  d iugo  nie po tra ­
fiłaby w ytrzym ać  bez  p rzeszkody  d la  sw ego  
zdrowia.

L iteratura  u k ra iń sk a  dzieli się, j s k  w iad o m o  
n a  trzy okresy . W  p ie rw szym  nie było nic 
w  drugim  co było, zaginęło, w  trzecim  n iem a 
je szcze  nic...

m m m

F a ta ln e  omyłki d ruku .
Z  og łoszen ia :  W szyscy  m ężczyźni zam ie­

szka li  w  Krakowie, b ędący  w  w ieku  p o p a so w y m , 
m ają  się  w  ciągu m iesiąca  l .s fopada  zg łosić  
w  w ydzia le  w o jskow ym  fufejszego magislra tu . 
Należy przyn ieść  ze s o b ą  dokum enty , s tw ie rd za ­
jące  id y o ty czn o ść .

Z  ro m a n su :  Uszu ich doszedł s t ra szn y  b y k  
boleści,  pochodzący  z z rozp ieczonego  serca, 
które się  s ta ło  ofiarą judzk ie j  p o d ło g i .

Poprzem ieniane n o ta tk i:  W czoraj p o b ło g o s ła ­
w iony z e s ta l  w  koście le  św . F lo ry a ia  zw iązek  
m a łżeńsk i  m iędzy  pan em  A dam em  Trzypaiyckim  
a  pan n ą  Zofią Kręcikłak D rapalską . P rzed  do ­
pełn ien iem  cerem onii  kościelnej p rzem ów ił w  p o ­
dniosłych s ło w ach  kapłan , w sk azu jąc ,  że  w  o b e ­
cnych c z a sa c h  po trzebną nam  jest  w ytęża jąca  
p raca  dniem i nocą , bez o sób  trzecich.

m ow ie  sw ej m ie jscow y  p roboszcz  naw o ływ ał 
do zgody w  m ałżeń s tw ie  i zw racan ia  uw agi 
n a  los przyszłego pokolenia .

Zagadka.
Na ulicy stoi,
Nikt się go nie b o i?

O uefouod)

C ? § D ,

— Co ty  ta k  chciwie czy ta sz?
— Gazetę!... W  P ortugalii rewolucya.
—  la k ?  pod  sam koniec sezonu śliwkowego?

Rozm owa filozofów.
-  Nie w szystko , mój panie , zlolo, co  się 

św iec i 1
-  Św ię ta  prawda!.. .  N apr2ykład p a ń s k a  ły­

s in a  lub rękaw y  m ojego surduta...

■j z .
Na P odgórzu  o tw arto  n o w ą  fabrykę gwoździ, 

której d o k o n an o  u roczystego  pośw ięcen ia .  W  przeTakże zguba.
( Z  ogłoszenia).

...Onegdaj w ieczo rem  w  przejściu  z ulicy 
Zwierzynieckiej do  klno-teafru „Zachęta" , s tam tąd  
z a ś  do  jednej z re s tau racy i  w  Ś ródm ieśc iu ,  nie 
m o g ę  lednak  dokładnie  w sk azać ,  której, i z p o ­
w ro tem  n a d  ranem  n a  ulicy Zwierzynieckie], 
u trac iłam  sw o ją  cnotę. Kto m ógłby  m i podać  
bliższe  szczegó ły  tego w ydarzen ia ,  raczy  s  ę 
zw rócić  ustn ie  lub p isem nie  do mnie, potrzebne 
mi s ą  bow iem  do  m ojego  pam ię tn ika  jaki p ro ­
w ad zę  od lat k ilku  1...



Inteligencya.
Pani M ordęgowa wyszła na  przechadzkę ze 

sw ym  synkiem i spotyka znajom ego pana.
-  Wiesz pan, że mój syn już chodzi do 

g im nazy i?  Uczy s*ę tal- że francuskiego i algebry. 
No Jasiu 1 -  zw raca  się do synka -  powiedz 
panu jak  jest „dzień dobry" po a lgebra jskul

''Ł r

Niesłychane.
Gospodarz n a s 'e g o  dom u jest lekarzem. 

Wczoraj, gdy ku h a rk a  miała gotować herbatę— 
wodociąg odn.ówit posłuszeństwa.

Lęcę do g o sp o d a rza  i m ów ię:
-  Paniedoktorzel W oda zatrzymała się u mnie 1
-  Proszę  niech się  pan rozbierze 1 -  odpo- 

iada tenże.

Myśl.
Niezawszc człowiek szczery, choć sztuka jego

[szcz?n \
Mą hipotezę w  krótkości Wam wyświecę: 
Abstynent, który szkło kosztow ne zbiera 
I eunuch, co maluje portrety 1 ob ece

Złoty w iek rycers tw a.
Czasy piękne i w spania le!
Z których m oże drwi szyderca 
Rycerz nosił na  swej zbroi 
Wstęgi z b a rw ą  dam y snrea.

Z jej imi?niem leciał w  szranki 
W  czem najw yższa  była chwała 
I z dewocyą pił tą wodę,
W której „Ona* się kąpała.

Czasy piękne i w spaniałe  1 
Rycerz miecz miał i ostrogi 
Zmieniał raz na  rok koszule, 
Gdy w  dom ow e wrócił progi.

Kochał donnę mało znaną  
Co nic o tern nie wiedziała, 
Wierną była małżonkowi 
A sześcioro  dzieci m 'ała.

Dzisiaj czasy  się zmieniły 
Czasy bowiem jak wiatr  biegą 
Don Rodrygo -  Donna Klara... 
Lecz jej dzieci — nie s ą  jegol...

Rezolutny chłopiec.
-  Powiedzże m i Jasieczku, 

pójdziesz do w o jsk a ?
-  Nie!
-  A d laczego?
-  Bo w ojsko  chodzi już do 

mojej Mamusi...

Nieporozumienie
W poślubnej swej podróży 
P a n  I k s ,  j i k  innych wielu 
Z młodziutką s * o ją  żoną 
Zajechat do hotelu

A porlier poufale 
Do m ęża słę odzyw a:
Naprawdę syfuacya 
Jest trochę kłopoiliwa.

Nie braknie  r a m  w hotelu 
Na solach i p cd u szk ach  
Mam jeszcze jeden numer 
Lecz có ż?  gdy o dwóch łóżkachI

Z endeckiego dzienniczka.
.. jesteśm y dalecy od bezpośredniego, źe  się 

tak wyrazimy gołego  faszyzmu. Tylko krótko- 
wzroczyzm naszych w rogów  m oże nam  pedsu- 
w ać  podobr.e teudeneye!

Co się tyczy naszego  credo  poetycznego to 
wyznajemy bezwzględny kucha yzm, szerzymy 
g upoiyzm -  prow adzący  do w y zw o leń  i z m u  
z wszelkiego rozumizmu.

Zadumana

Z kroniki policyjnej.
-  Dzisiejszej nocy dobrał się do mieszkania 

hrabiów  X. odpalony ich konkurent, 'aby upro­
wadzić  ich p iękną córkę Mimi. Spłoszono go 
jednak. U nknąl sam , a  w  pośpiechu zabrał 
klejnoty hrabianki, zapew ne na  pamiątkę.

s i r

Albo — albo.
M ąż  (do oojeżdżającej żony): A więc bywaj 

zdrow a kochana  i wracaj za ośm  dni.
Ż o n a :  Tak, za  ośm  dn», a czy mogę PrzV’ 

je hać z  m a m ą ?
M ą ż:  W szystko mi [edno -  przyjedź sam a 

albo bez mamy.
c ~ o

Z senzacy jnej powieści.
-  W czasie pó d r6ży do Ameryki, gdy tylko 

okręt opuścił port zasnąłem  głęboko i nie wie- 
d z a łe m  wcale, że na  morzu szalała s lra izna  
bur a w  czasie której rozbił s 'ę  nasz  ckręt, 
rzucony na  nadbrzeżną śluzę. Ooudz łem się 
dopiero koło pó nocy, poszarpany  na sztuki przez 
żaUocznego rekina.

Miliony.
-  Pracuj 1 -  to dewiza szcz ra 

Dojdziesz aż  do milionera 1 
Dzisia] temu nikt nie wierzy 
B x d z i ś  w szyscy  -  milionerzy 1

Dziś -  robetr ik , burżuj hrabia 
Miliony już zarabia 
Dziś św ia t cały Idz e w  opak -  
Ma mibony sz e w s k ą  chłopak.

Dzisiaj już dziad z  ped  kościoła 
Ochrypmętym głosem w ola :
„Od sam ego  świtu dzionka,
Nie zebrałem millonkal*

A ,d z ’e jest ulica Grodzka 
„Cmy się tłuką do pólnocka, 
Cnota ż 'd n e j  nie jest twarda 
Sprzeda się za  pól miliarda 1 

-o c * .

Banknoty.

Aforyzmy,
Nawet najw iększy an ty3<mifa m a cebulki we 

włosach. ,
Kobieta w  w alce  z mężczyzną ulega, gdy 

jej zbraknie s 1!; ulega za ś  ta k  d ługo , aż męż­
czyźnie zbraknie sjł.

o - o

Poszanowanie praw.
Do pewnego klasztoru  żeńskiego, w łam ał się 

jak iś  zbrodniarz i dopuścił się gwałtu na  jednej 
z zakonnic.

Na drugi dzień zgłosiła stę  poszkodow ana  
do swej przełożone] i odpowiedziała całe zajście,

-  Dlaczego siostra  nie w oła łaś  o p o m c c ?  -  
pyta rozgm ew ana przeorysza.

-  Proszę  w ie 'eb re j  matki, jakże mogłam 
krzyczeć, kiedy wtedy było silen tium !  -  i łóm rczy 
zagadnięta.

Zadumana — światu obca -  -  
Otomana nie ma chłopca 
A  sa  chwilę — on i ona 
Otomana pognieciona.

Z chwili.
Jak wywodzi uczony prof. Fikdusł, kierownik 

zakładu astronomicznego, w  Tc kio ostatnia 
katastrofa w  Japonii, fale trzęsienia ziem i wyszły 
z h o M u  -  gdzie też wydobyto z pod gruzów 
hotelowych zwlokt przeszło stu par podróżu­
jących poślubcie. W spraw ie  te) zostanie  prze­
dłożony w niosek  o wydanie oboslrzeń, przeciw 
spędzaniu  miodowych miesięcy przez pary cu­
dzoziemskie w ja p o n i ' .  Dopatrują się też w  tych 
pod óżach ścisłego związku z zaw abm iem  się 
w ifży  św . Marka w  Wenecyi przed kilkunastu 
laty.

Fatalne omyłki drnku.
-  Na miejsce wypadku, przybył keftty  po- 

llcyanf.
o o o

-  Kaz 'a  zauważyła, źe m a tk a  była do góry 
nogam i przylepiona na liście.

W  pew nem  państw ie  o  s ła ­
bej walucfe zostały wy dane nie­
daw no banknoty opiewające na 
f 00 000 jednostek monetarnych. 
Na banknotach jest ostrzeżenie, źe 
za podrabianie takowych czeka 
fałszerza kara  ciężkiego w  ęzie- 
nia.

B ankno ty  po n ;źej 5 0 0 COO — 
otrz ym ują n o * y  napis :

„Kto ten banknot podrabia zo­
stan ie  na  lat 5. zamknięty w  do­
mu waryaTÓw!"

W kawiarni.
-  Panie  1 jak pana hrym nę w pysk, to się 

w  tej chwili zwalisz  n a  sofę!...
— W elkle rzeczy 1 albo mj to sefa  dziwna, 

czy co?l... oo
OJ, t a  kobiety!...

D októr  (do pacjentki która jest chorą na 
ś 'ep ą  kiszko** Operacja jest konieczna, jutro 
będę panią oczekiwał na  klinice.

C hora: Ależ panie doktorze, za żadne skarby, 
nlemogę sobie przecież psuć  dekoltu...

''Ł r

On znał.
Ż ebrak  (do bank ie ra ) :  O, ja znał pańskiego 

fata, mamy, ja znał pańsk i  ciotki i wujci, ja 
pam iętam  pański babci i dziadek.

B ankier:  Powiedz krótko ile chcesz, a  nie 
drapaj si po mojim drzewie familii nem.
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Znawca. Koszonerye.
W  han d e lk u  toczy się  ro z m o w a  n a  tem at 

obecnych  s to su n k ó w . W szyscy  b io rą  w  niej 
udział, z w yjątk iem  p a n a  X. za ję tego  czytaniem  
gazety

Nagle p rze ryw a  on ogó lną  dy sk u s ją  zapy ­
tan iem  :

-  Pow iedzc ie  mi, m oi panow ie , co to jest 
ten „parow y  koń" ,  o  k tó rym  ciągle  czytam... 
Dziś w ła śn ie  t afiłem w  gazec ie  n a  ogłoszenie , 
że  jest do sp rzed an ia  m otor  e leklryczny o sile 
36 p a ro w y ch  koni...

-  ja  to  pan u  za  az  w ytłum aczę  1... -  odzyw a 
się  pan  G. u w a ż a n y  w  gronie zna jom ych  za 
encyklopedję  chodzącą , choć  nieco s ta rszego  
w y d an ia  -  To s ą  konie, nie ch odzące  nigdy 
w  pojedynkę, lecz za w sz e  w e  dw ójkę , jak o  nieco 
s łab sze  od tamtych...

e - o

S ta ro ść
Kto „60* już  przekroczył 
Nic nie C2uje, n ic  nie kocha  
Dla tak  ego jest  na tu ra  
już n ie  m atka , lecz m acocha  1

Chwieją się  już pod nim nogi 
Ma para liż  a lbo tabe?,
Nawet, k iedy z łóżka  ws<a[e 
Kiwa się jak żyd n a  szabes .

W  żyłach tętni, w  k rzyżach  strzyka,
W  głowie trzeszczy, b o lą  kości 
I zasyp ia  n a  sen  wieczny 
Gruczoł męzkie] dojrzałości.

Baron Egon O s 'rom ęsk i  
( |uż  m inęła  sześćdziesią tka)
Lecz przed św ia tem  chcia ł udaw ać,
Źe k o ch a ją  go d z e w c z ą tk a .

By zach o w ać  te pozory  
Te pozory  ba łam uta  
Białym pudrem  p o s y p u j  
Z aw sze  k lap ę  od surduta .

Gdy m u k toś  uw agę  czyni:
„Baron pudrem  po w alan y "  -
-  „Achl w  is tcc ie l  -  odpow iada" ,
Dziękuję cl mój kochany l

M ówi su rdu t  o trzepując:
„Achl Kobieta n a w e t  ładna,
Wierzcie mi, p anow ie  m oil  
Pud ru  nie chce  zrzec się  ż a d n a  1"

R az  to sa m o  było w  klubie 
P rzy  grze w is ta  czy pikiety:
-  B aron  żakie t m a  zwalany...
B aron  m  to: „Achl Kobiety!"

-  „Ach nie tutaj mój baron ie  
W idzę . lad b iałego pyłu...
(O dpow iada m u  przyjaciel)
P a n  zbielony je s te ś  -  z  lylul"

( s e )

Oj, b iedne  t e  bony!
(P o d s łu c h a n a  ro z m o w a  m ałych  panienek) .

-  józiu, czy iwoja  F ra n c u sk a  u m 'e  po  p o l­
s k u ?

-  T a k  sobie  -  od p o w iad a  zap y tan a  -  p ią ­
te przez  dziesiąte.

-  T o  moja, w idzę  z  tego, je s t  lepsza , bo 
nie  um ie  po  polsku...

-  Cóż w  tern wielk iego. Moja, jak  p o w iad a  
n a s z  kuzyn  S taś ,  jest  rodow itą  F ra n c u sk ą ,  bo 
ch o ć  nie  m ów i nic po francusku , w ład a  jednak  
iym język iem  doskonale .. .

e - o

U Jub ilera .
-  P ro szę  p a n a ,  czy te fa łszyw e brylanfy, 

jak ie  mi p a n  ofiaruje, s ą  aby  w  dobrym  g a tu n k u ?
-  O, zapew niam , pan ią  dobrodziejkę, że  są  

na jfa łszyw sze  pod s ło ń cem  i

W  tow arzystw ie ,  w  k tó rem  były 
T ak że  d am y  i dziewice 
O pow iada ł  młody cz łow iek 
S a m e  grube, św iń sk ie  „wice"

jedna  p a n n a  się  oburza  
Na ohydne  fe herezye  
A m łodzieniec iron iczn ie :
„Tylko niech  m n ie  pan i  nie zje!"

P a n n a  n a  lo :  B ądź spokojny
0  p lu g aw e  tw e  n o n se n sa
Lecz pan  nie w ie, żem  żydów ka
1 św ińsk iego  nie jem m ięsa  1

Krakowianko I zalotnico K iedy w zachwyceniu słodkiem
l y  swawolna, rozbawiona! T rzęsiesz  chłopcem niby kotkiem
B iada temu kogo chwycą Pomaleńku! pomaleńku
W  uścisk cudne twe ramiona Bo ci co zostanie w ręku !

Z nalazł s ię  w  kropce.
P. ra d c a  S k ąp sk i  zdecydow ał się  o fiarow ać 

żonie  n a  im ieniny pedarek .
-  Cóż chcesz, żebym  ci k u p i ł?  -  zapytał 

w  jak  na jłagodn ie jszym  tonie.
-  Nie w iem  sam a , d o p raw d y ..
-  No, lo da ję  ci rok  czasu  do namysłu...  -  

posp ieszn ie  p rzeryw a p. radca.

o - o

jed n o ść  m a łżeń sk a .
-  Cóż taka  dziś  je s te ś  s m u tn a ?  Czy ci co 

d o le g a ?
, i -  T ak , bo  przeczu łam  cho robę  w  domu... 

f —  A to s k ą d  tak ie  p rzypuszczen ie?
-  Bo w idzisz , tyś  jadł sm aczn ie  su ro w e  

ow oce, a ja  piłam z im ną  w odę, boję  s ię  w ięc  
teraz, czy to nam  nie zaszkodziło!.. .

Variet&
W e .,Varłetć“ się  łączy 
ja k  zw ykle  sz tuka  z b lagą  
Dziś tańczy  tam  ar tys tka  
Nieom al ca łk iem  nago.

W /ęc z a m ias t  iść  do łóżka,
Ł eb  sk łon ić  n a  p o d u szk i  -  
T a m  biegnie p a n  Burżujski,
Bo lubi d am sk ie  nóżki.

W stęp  tylko pół miliona 
No m nie jsza  1 S tać  go przecie,
Lecz za  to  się  zabaw i 
Do ra n a  w e  „variecie“ .

Na drugi w ieczó r  leci,
By tylko być n a  czas ie  -  
„W stęp  dz iś  kosziuje  milion!" 
T a k  m ó w ią  m u  przy k as ie

-  D laczegóż dzlsia] milion, 
Gdy w czoraj pół m i l io n a ?  -
-  No, n iech  no  p a n  zobaczy  
Niech p a n  się  s a m  p rz e k o n a ł

T a  n a g a  d a m a . .  (Panu 
Ulrafi pew n ie  w  sedno!)
Dwie pończoch  w czoraj m iała  
Dziś w dzia ła  tylko jedną  1"

wOC~

Żona b law a tn ik a
Noc poślubna ,  w a ż n a  chw ila  
Dla m ałżonka  i m ałżonki 
Mąż jest  w łaśc ic ie lem  sk lepu , 
G d z ie 's ą  tiule i koronki.

W  czfery go d z łn po  w eselu  
O śm  najw yżej z a ś ' p o  ś lub ie  
S ta ry  m ąż  przy młodej żonie 
S ia ry  m ąż  coś  przy niej dłubie.

O dw iązuje  jej tas iem ki 
M ów iąc  czule: „Drogi kotku! 
Sw ie tn icś  jest o p a k o w a n a  
Zobaczym y -  co  tam  w  środku!"

o - o

W pracowni malarskiej.
{Podsłuchane).

-  Czy 2n a  pan i  m a la rza  T a b k o w s k le g o ?  -  
py ta  m a la rk ę  m łodociany  m ecen as .  -  B arany  
robi on przepyszn ie  1

-  Czy to n ie  ten, co p odobno  m a lo w a ł  p a n a ?
-  J a k ,  ten sam , m ów ię  pani, podob ieńs tw o  

uchw ycił  z a d z iw ia ją c e ..

" 2 / ~

T rafna  choć  przypadkow a 
odpow iedź.

( W  sądzie ).
S ę d z ia :  O skarżonem u  za rzu ca ją  w łóczęgo­

stw o. Czy p a n  m a  co  n a  sw o je  u sp raw ied li­
w ie n ie ?

O ska rżo n y:  Jestem, pan ie  sęd z io  ak torem  
prow inc jona lnym  1...

Z nekrologu.
. .Nie m ożem y  przem ilczeć  nareszcie, że  n ie­

b oszczyk  o dznacza ł  s ię  z a w sz e  n a  polu o b o ­
w ią z k ó w  obyw ate lsk ich  i b ra ł udział gorliwy 
w e  w szystk iem  coko lw .ekbądź  dotyczyło m ias ta .  
Kiedy nawiedziła  m iasto  n s s z e  ep idem ia  h iszpanki, 
jeden z p ie rw szych  padł jej ofiarą, a  po d czas  
osiatniej pow odzi p iw nica  jego była  n a  łokieć 
za la n a  wodął.. .

e — ^

M odlitwa niedołęgi.
Boże daj, abym  s ię  n igdy  nie  ożen ili
Gdybym się ożenił, daj, ab y m  nie  był zd ra ­

dzony.
Gdybym był zdradzony, daj, abym  o fem nie 

wiedział.
Gdybym z a ś  wiedział, daj, abym  sob ie  nic 

z  tego nie rob ili



W ieczność
-  M6j m ałżonek, w zór  w ierności!
T a k  si?  chw ali  p ie rw sza  d a m a
Od lat trzech ży jem y z so b ą
I n ie  zdradził  m nie  -  w iem  s a m a  1

-  01  mój m ą ż  jest  także  w ie rn y !  -
M ówi d ru g a  — któż go zg a n i?
Od lat cz terech m a k o ch an k ?
Ciągle jedn? l  m o ja  p a n i l

W yrwała się...
Co niedziel? u  p ań s tw a  S kryba lsk ich  zb ie­

ra ło  si?  w ieczorem  d o ść  liczne g rono  młodzieży 
obo jga  płci w  celu w spó lnej w ym iany  myśli 
i Jakiego takiego sp?dzen ia  wolnych  chwil. T o ­
w arzy s tw o  nie  zaliczało  si? jednak  do zbyt g a ­
datliw ych i w esołych , g o sp o d a rz  też ch cąc  w y­
pełnić chw ile  ogólnej nudy  wprow adził ,  ch?tnie 
przyjęty p rzez  otoczenie, pop is  gram ofonu, po ­
życzonego  od sąs iadów . Kr?ceniem korby  i zm ie­
n ian iem  płyt zajął s i?  jeden  z  m łodych  panów , 
„sym patyczny  pan  S tasio" ,  jak  si?  w yraża ła
0 n im  pleć p i?kna, k tóry  po przegraniu  w sz y ­
s tk ich  płyt, n a g a b y w a n y  aby  dalej grał, z w ró ­
cił si? do pan ien  z grzecznem  zapy lan iem :

-  Ch?lnie zag ram , ale  p rósz?  powiedzieć, 
co  najbardziej w ola łyby  p a n ie ?

P o  chwili m ilczenia  z g rona  pan ien  w yrw ał 
s i?  g łos  p a n n y  Heli:

-  P ro s im y  za łożyć jeszzze  raz  „Kondoniera", 
b o  to tak ie  cudne  i do ży w eg o  i g ł?boko  w zru ­
szające!...

P o  tych pełnych zachw ytu  s ło w ach  przer­
w a ła  g ro b o w ą  c isz? znana  p ieśń  gondoliera.

P a n n a  Hela pos taw iła  n a  sw o jem .-

Z a d ra śn ię ta  n iew inność
P a n n a  Zofia, chcąc  silniej zw iązać  s w ą  z n a ­

jom ość  z p an em  Antonim, w p a d ła  n a  pom ysł 
p ożyczan ia  ks iążek  „do czytania". O ddając  jedną  
z n ich  upa trzonem u kaw alerow i,  nie om ieszka ła  
zaznaczyć , że  należy  do  o só b  przyzwoilych
1 w stydliw ych:

-  Jak p a n  m i drugi raz  k s iążk?  pożyczy -  
w ym ów iła  rob iąc  se ryo  m m ? -  to p rósz?  w pierw  
si? p rzek o n ać  o jej treści, os ta tn ia  bow iem  była 
tak  skanda liczn ie  n iem oralną , źe ledw ie  m ogłam  
doczytać  ją  do  końca...

o o  

Pod znak iem  czasu .
Niezmiernie im aginacyjny  pan  Knajpkiewicz, 

w rócił  do dom u  pod  dobrą  da tą .  Nie m ogąc  
u trzym ać si? n a  no g ach  i w idząc, że  w szystko  
w o k o ło  n iego  zaczyna  si?  o b racać ,  w oła  p rze ­
rażony  do s łu ż ą c e j :

-  ló z iu l  n a  m iłość  B oską , Józiu 1 Biegnij 
copr?dzej po doktora . Cierpi? na  trzosie ii? ziemi i

—  Co m ężczyźni widzą właściwie w tych 
koronkach i  batystach?

O d pow iedź :
N ie  koronka, moje słonko,
A le to, co p o d  koronką!

Spółki Nakładowej
„ODRODZENIE"

w L
Lwów, Zim oro wlcza 15.

zaw ie ra jącego  in te resu jące  pow ieśc i,  senzacy jne  
frywolne i hum orystyczne , k s iążk i  popu la rne  
n a u k o w e  i gospodarcze ,  ks iążk i  d la  dzieci i m ło ­
dzieży, w y d aw n ic tw a  kabare tow e . „Bibljoteka 
T ea tró w  A m atorsk ich" ,  i „Biblioteczka T ea­

tra ln a"  d la  dzieci etc.

Ceny śmiesznie niskie.

Podsłuchane.
Do jednego z dyrek to rów  teatrzyków  przy­

chodzi m łoga dam a. P o  długim wst?pie , w  którym 
poruszyła  cały szereg  tem atów  o m aw ianych  
w  b ru k o w em  piśm ie, zdecydow ała  si?  w reszcie  
w ym ów ić  pow ód  sw ych  odwiedzin.

-  Chciałabym  w y s t?p o w ać  w  p ań sk im  te- 
atrze.

-  Jakie m a  pani ku  tem u kwalifikacje  -  
zapy ta ł  cierpliwy i grzeczny dyrektor.

-  M am  d w a  e leganckie  kostjum y, jedw abne  
różow e pończochy  i um iem  czytać z d ru k o w a ­
nego  -  b rzm ia ła  z d u m ą podkręś lona  odpowiedź.

Co to jest?,..
R ecenzentka  teatra lna p ew n eg o  dzienniczka 

p isząc  sp raw o zd an ie  z „Z am arłych  oczu", koń­
czy sw o je  w yw ody  nas tępu jącym i m ądrym i u w a ­
gam i (dosłow niel)

„A teraz  par?  u w ag  pod  a d re sem  pub liczno­
ści. W praw dz ie  lo ka l prry ul. Rajskiej nie jest 
p o d a tn ym  do p o k azy w an ia  na jnow szych  toalet 
i obnażonych  ramion, lecz m o żnaby  m ieć  tyle 
poczucia  honoru, iżby chcieć u ra to w ać  to n a j ­
m ło d sze  dziecko k rakow sk ie j  sztuki, które o w ła ­
snym  trudzie i wielkiej m ?ce  nap rzekór  wszel 
kiej logice żyje pracuje. A rgum entów  przytoczy­
łam  już daw n o  dosyć, p rzyznaj? , że  dzisie jsze 
c za sy  nie są  o o d jtn y m  terenem  este tycznych 
w zruszeń , lecz jeśli s ą  p ien iądze  n a  kina, cu ­
kiernie  i t. d., to m ożnaby  pom yśleć  seryo  o ich 
korzys tn ie jszem  zużytkowaniu . K rakow ska  opera  
dużo w arta  i jest m ora lnym  obow iązkiem  publi­
czności podtrzym ać jej egzystency?".

Sz. Sp raw ozdaw czyn i m c  nie jest pod a tn em : 
L okal przy ul. Rajskiej nie je s t 'p o d a tn y m  tere­
nem  do pokazyw an ia  obnażonych  ramion, r ó ­
w n ież  i dzis ie jsze  c z a sy  nie s ą  p o d a tn ym  tere­
nem  este tycznych w zruszeń  (Czyżby w zruszen ia  
pozosta jące  w z w fą z k u z  obnażonem i ram ionam i? )

Zdaje n a m  si?, że d la  tej pan i  jedynym  „po­
datnym  te renem " do w yp isyw an ia  bzdur  jest  ów  
dzienniczek, w  którym  pracuje, o  w ie le  poda- 
tn ie jszem  byłoby jednak  zaw rócen ie  jej do szkół 
w ydzia łow ych, gdzie m oże  zna laz łby  si?  „ teren" 
do zgł?bienia  ta jn ików  gram atyki i stylistyki!...

W szys tko  dobrze  1 Ale d laczego  ta pan i  o śm ie ­
sz a  w  taki s p o só b  „M. Oper? i opere tk?"  ?  Czy 
to  si?  godz i?

5 ^ 5

Dobry zarobek ,
-  P an ie !  C hcesz pan  zarobić  60 m ilionów ?
-  Czemu n ie ?
-  No to jedź pan  do Berlina 1 tam  za  je­

dno  ja jko p łacą  po 30 m il ionów  m arek  1

0 ^ 0

Ilustrowana myśl 
pana Abusta Hlnterslossera

Serce m e sługa, nie zna co to panny ' i  \  
N ie da się przem ocą zapichacz do wanny!

Nie p r a w d ą  j e s t
Jakoby książki były DROGIE

Każdy m oże si?  o tem przekonać  ż ąd a jąc  
n ades łan ia  bezpłatnie literackiego wyczerpują­

cego katalogu w y daw nic tw

ON:
A  kiedy zam kn iesz drzw i 
Okienko otwórz mi,
Bo chociaż ciasny je s t  twój dom 
W ystarczy jednak sercom dwom 

O NA:
Ach ty  filu c ie  drogi!
Dwa serca, cztery nogi!



C hsdź do kina!
Droga je s t  d z iś  k a w a  z bulką 
T y  w iesz  m o ja  przyjaciółko!
W iec cię — sądź  m nie  jak  najm arniej 
Nie zaproszę  do kaw iarn i  1 
Klnę ci sie na  czarne  bogi,
Że i teatr jest dziś  drogi 
W iec najlepiej -  ach  jedyna 
Chodź do k ina l

Moja luba, chcesz  być przy m nie  , 
T o  nic w  mojej izbie w  zimnie 
Kedy p u s tk a ,w sz y s tk o  dyszy,
S k ą d  uciekły n a w e t  m yszy  i 
Z sm utk iem  w  duszy, z k rw ią  zakrzepłą  
Chodź do k in a  —  tam  jest  ciepło 
T a m  kpić m o żn a  z niecnej zimy 
T a m  sie  w  ciem ny k ą t  wtulimy 
N<e potrzebna nam  pierzyna 
Chodź do k in a l

o - o

W Redakcyi.
Przed tem  był ek sp resem  obecnie  

jest w spó łredak to rem  pew nego  dzien­
nika. O bsługuje  telefon, a le  n iezaw sze  
um ie  sobie  z  nim dać  rade.

Telefon dzw oni. R edaktor pędzi do 
apara tu .

-  T u  „Trąba  p o ran n a* !
-  T u  Lafaptaszek. P o  czem u pła­

cicie w iad o m o ść  o m o rd e rs tw ie?
-  Zależy 1 Czy m orders tw o  wielkie ?
-  K olosa lnel Co nalm niei 10 pchnięć 

sztyletem w  le w e 'p łu c o ,  se rce  i w ą ­
trobę, cza szk a  zm iażdżona, tw arz  zn ie ­
ksz ta łcona .

-  Z a  to  płacim y mniej więcej 300 
tysięcy m arek.

-  Dobrze 1 Wyślijcie p ien iądze  po ­
s łań cem  n a  rece pani Lafaptaszek 
ulica...

-  Ocho l Najpierw opow iedz nam 
p a n  gdzie, co, jak  m ord  sie odbyli

-  Mord sie jeszcze nie odbył. S p ra ­
w a  jest ta k a :^ F a b ry k a n t  W iazko 'ek  
o szuka ł  mnie o  2 miliony, m am  z a ­
m ia r  pó jść  do n iego  i zabić  go.

R edaktor od telefonu nam y sła  sie 
przez  chwile, a  potem  trąbi do apa-  
r a t u :

-  T o  w ykluczone, żebyśm y z  góry 
płacili. Kto nam  zaręczy, źe  pan m a 
uczciw e zam ia ry  i p an a  WlazkotKa 
n a p raw d ę  z a b i je ? !

< x >

Obrazy bez ram.
P an  Artur m a już dobrze  po pięćdziesiątce. 

S tary  kaw aler ,  dobrze zak o n se rw o w an y ,  e legan­
cki jak  za  młodych lat, o  n iepokalanej p rzesz ło ­
śc i i n iezgorszym  m ają teczku , m ógł sobie  u rzą ­
dzić życie w ygodnie  i przyjemnie.

Był to sybaryfa w  lepszem  s łow a  znaczeniu . 
Czyta! tylko n a jn o w sze  powieści, w  teatrze by­
w a ł tylko za  kulisam i, grał w  karty  rzadko  ale 
w ysoko , przyjaciół nie miał, a  kochank i zmieniał.

W  miarę, jak  sie s tarza ł,  u s tępow ał z  areny 
św ia ta  zw olna , dyskretnie, m ając  jeszcze  oczy 
w szystk ich  n a  sieb ie  zw rócone, podobny  akto 
rowi, k tóry  w śró d  o k la sk ó w  cofa sie  k łan ia jąc  
w  g łąb  sceny, aż  zniknie  w  swojej garderobie.

A c h l  ta  teatra lna  ga rd e ro b a  p an a  Artura, ta 
ga rson ie ra  jego -  godna  była  za is te  p ió ra  pier­
w szo rzędnego  pisarza.

T rzy  pokoje, z których jeden, najm niejszy , 
za jm ow ał jego s łużący, w zoru jący  sie  n a  sw oim  
p a n u  — jeden  był sypialnią, drugi gabinetem , 
a  za razem  sa lon  kiem  do przyjęć.

Sypialn ia  nie była  p rzystępna dla nikogo, 
p rócz  służącego, k tóry  codziennie  „robił p o rzą ­
dek" i pewnej kobietki, k tó ra  od cza su  do czasu  
rob iła  w  niej nieład.

W  sa lon iku  o w ygodnych  m eb e lk ach  i ele­
ganckich  o b ic a c h  było k lka cennych  rzeźb 
i o b razó w  i biblioteczka w  olbrzymiej oszklonej 
szafie. Tu także  sta ło  biurko, przy którem  pan

Artur coraz  częściej spędza ł w o lne  godziny, czy ­
tając  lub p isząc  dla zab ic ia  nudów .

Niekiedy urządza ł u  s iebie  przyjęcia  z czarną  
k a w ą  i likierami d la  panów , ludzi, rów nie  jak  
on e leganck ich  i p o p raw n y ch .

Były to oficyalne „wtorki" p a n a  Artura.
la s te śm y  na  jednym  z  tych przyjęć.
P a n  Artur, idealny gospodarz ,  k a w a  w y śm ie ­

nita, likier francuski, cygara  przedwojenne...
R ozm ow a, jak  zw ykle  w  m esk iem  kółku, 

zaczę ła  sie  od polityki, a  zesz ła  n a  kobiety.
P rzeb iczow ano  już tak  zw any  „sa lon"  i „dam y 

z to w arzy s tw a"  — sk o ń czo n o  n a  tea trze ;  przy- 
czem  jeden  z uprze jm ych gości zrobił z g rze­
czności d la  gospodarza  aluzye do pew nej arty­
stki, której n azw isk o  łączono  do n ie d a w n a  jesz­
cze z o so b ą  p a n a  Artura.

G ospodarz  uśm iechną ł  sie ow ym  zo b o w ią ­
zan y m  uśmiechem ...  (Taki uśm iech , gdyby sie 
śm iać  um iała  -  po w in n a  była  przybrać  m arka  
n iem iecka, gdy ją w ycofano z  g iełdy!) i na la ł  
n a  n o w o  gościom  kieliszki.

—  Moi panowie!.. .  -  rzekł po  chwili -  je ­
dną  z w ażnych  a  trudnych sz tuk , jest  sz tuka  
d eko row an ia  życia 1 M ieszkanie  bez  ładnych 
obrazów , życie bez  ładnej kobiety -  nie m a  
uroku, la  w  m ojem  życiu lubiałcm  ładne obrazy. 
Dawniej dos taw ałem  je naw et  w  prezencie, dzi­
siaj kupuje  i*> niekiedy naw et d o ść  drogo... De- 
ko racy a  życia!...

-  P a n  Artur m a  n a  myśli portrety, zw ła ­
szcza  kobiece  — objaśn ił  ktoś, c iesząc  sie  ze 
sw ej dom yślności.

-  Akty! -  p rzerw ał k to ś  złośliwie.)
-  Portre ty  tak  zbliżone s ą  do natury, że 

m o żnaby  sie pomylić.
-  Portrety, które w  ow em  sank tuar ium  (tu 

w sk a z a ł  m ów iący  n a  kotarę  do sypialni) -- zdej­
m u ją  naw et  buciki i pończoszki...

-  O żyw iają  s ie i  Zupełnie jak  w  fan tas ty ­
cznej bajce, a  potem -

-  A potem  -  dokończył pan  Artur -  w ra ­
ca ją  w  sw o je  ramy...

-  Z łocone?.. .  P a n  m ia łeś  z a w sz e  gust w y ­
bredny  1

-  Z ło c o n e ?  Nie za w sz e  -  zaw oła ł żywo 
p a n  Artur. -  W idziałem  już^prześliczne m a lo ­
w id ła  w  prosfem  d rzew ie!

-  A ha! T ak ie  obrazy  -  z p rzedpokoju  -  
dorzucił z n o w u  g o ść  dowcipny.

-  P o d s taw m y  za  ilości n iew iadom e, w ła ­
śc iw e  -  zaw oła ł g o sp o d arz  z  determ inacyą. -  
Kobieta, czy ob raz  w  ram ach  czy bez  nich ani 
nie traci, ani nie zyskuje  n a  w łasnej w artośc i 1...

-  A w ięc  niech 'ży ją  obrazy  1 -  k rzyknął 
jeden. #

-  Obrazy bez  ra m i  -  zaw oła ł  ten, który 
u w aża ł  się  za  dowcipnego.

P an o w ie  trącili się kieliszkam i, a  uprzejm y 
go sp o d arz  p o d aw a ł  im cygara  z  now ego  p u ­
dełka.

„Nli! p rz y jm o w a ć  c z y n s z i r .
Co k an ap a  — to nie stolik,
/T c o  żyd -  to n ie .k a to l ik  
A co jabłko -  to n ie  b rukiew  
Co W arszaw a  -  to n ie  Krukiew! 
M ucha to nie -  alligator 
Kamienicznik -  nie lokator.

T ą  logiką się  w ysila  
G łów ka p a n a  dr. Musila 
I w n io s k u je : S ą  zbyt tanie 
Czynsze za sklep, czy m ieszkanie , 
Nikt sp a ć  nie chce n a  ulicy,
Biedni ci kamienicznicy

A w ięc  radzi im w  z a p a le :
„Nie p rzy jm ow ać  czynszów  w cale  1“ 
Nie przy jm ow ać? .. .  A ch l najgorzej! 
O brażą się  .lokatorzy 
1 n a  sku tek  tej obrazy 
C zynsz^podw yższą  ze  sto  razy.

W  sądzie.
i j i  Sądzia: O skarżony  był już kiedy ka- 
‘ rany  i za  co?
* O sk:  Był za  to, że  w  restauracyi 
Kantorka przy  Karmelickiej ukrad łem  
obrusl

S ą d z ia :  No a od tego c z a s u /
O sk: Od tego czasu  chodzę  do 

innej restauracyi!

o-o
Zaginione dziecko.

Na rogu ulicy stoi 5 letni dzieciak 
i „ryczy“ w  niebogłosy. 
i L itościw a j a k a ś |  d a m a  zbliża się 
do niego i p y ta :  _

-  Gdzie m ieszka ją  twoi rodzice?  
K ! -  P ro szę  pan ius i!  -  odpow iada  
dziecko — to jest  bardzo  skom pliko­
w a n a  historya. P ie rw szy  m ąż  mojej 
drugiej m atk i m ie szk a ln a  Zwierzyńcu, 
d ruga  żona  mojego p ie rw szego  ojca 
n a  Krowodrzy. Rozwiedziony m ąż  m o ­
jej p ierwszej matki zdradził ją  do 
Ameryki. Kto jest w łaśc iw ym  moim 
ojcem tego nikt nie wie, ale szu k a  
go P rokura to rya  listami gończym i 1

o-o

W spółczesna Leda

Co to będzie f  co to b ę d z ie f Obok ciebie je s t ju ż  czwarty
Jedna Leda, trzij łabędzie Żaden nie z r z e k ł się nadziei,
L ed o l Ledo to n ie  żartijl Po kolei! po~kolei!

„Takie** damy.
-  Lola! Czas się ub ierać l Nasi znajom i 

o 11-tej przyjdą.
-  Czy m yślisz , że  będą  mieli coś  przeciw ko 

temu, gdy n asze  suknie  za s ta n ą  nie n a  nas ,  ale 
w  szaf ie?



Hipoteka...

Mówit p an  A rtur P ię k n a  k o b ie ta
Liii kochanek  ja k  kam ienica
Gdy w b u d u arze  K tóra b u d o w ą
Zastał go  ra n e k : Silną zachwyca

Gm achowna postać  
O d głów  d o  łydek  
Na h ip o tece  
Siedzi t a i  -  ły d e k  i


